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. .M n i e  sic z d a j * -przeciwnie— mó\vił Józef— że nie trzeba ani m ają tku  
t ra c ić ,  ani się n aw et  pozbawiać wielkich p rzy jem nośc i,  dla zgroma­
dzenia zbioru książek , w y starcza jącego  dziś dla człowieka z sercem  i 
trfową"— a mów ił to po długiem rozwodzeniu się i deklamacyi sw oje ­
go daw nego, jeszcze  szkolnego przyjaciela  Edm unda O***, który dowo­
dził, że niepodobna ru jnow ać się n a  k s iążk i,  bo ieh zresztą  i czy tac

nie m a  czasu.
Przekonany j e s t e m - m ó w i ł  dalej J ó z e f - ż e  ja łm użn a  ani ku po w a­

nie książek nikogo jeszcze nie zrujnowały. Zresztą, zdaje mi się, ze i 
ty sam , kochany Edmundzie, innego w  duszy je s teś  zdania . zgodzisz 
sio ze m n ą ,  że w  naszej gawędęe powinniśmy sobie raczej zadać py­
tan ie :  co zb ierać?  nie zaś: czy zb ierać?  Czas się zawsze znajdzie a  
jeśli sic tylko zastanowisz nad sobą, przekonasz się, ze więcej tracisz 
' uepotrzebnie pieniędzy na  zbytki a przynajmniej na  rzeczy mniej ko- 

liecznc— niż n a  książki lub ja łm użnę  i w  ogólności w spieranie  nie­
me
niecznc

T om  I .  Z e s z y t  X I .
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możny cli. Może cię to zadz iw i, żc ja łm u ż n ę  k ładę obok b ib l io te k i"  
ale to dla tego, że książki u w a ża m  za ja łm u ż n ę  naszego ducha— bo 
w  czasach geniuszów samorodnych, co jak iem ś natchnieniem wiedzą 
w szystko , c z y t a m  p rzeczuw ają— ja  w  pokorze ducha mojego czuję 
potrzebę doświadczenia w ieków  i ludzi, co jeżeli nie w ięce j ,  to nic 
mniej odemnie inyślili, zastanawiali się nad światem i życiem.”

„T a k ,  istotnie, naturalnie— odrzekł na to E dm und— tylko żc wybór? 
o k tó rym  nieraz myślałem, przywodził mnie do rozpaczy czyli praw* 
dziwiej mówiąc, zniechęcały mnie to pochwały7, to nagany  jednych  i tych 
sam ych  pisarzy. Wy bierałem i j a  długo niby lepsze książki, ale potem 
nie chciało mi się tego podejmować trudu i sam e książki się układały; 
czytało się ot tak, aby  czas zabić-— 1 ty uw ażam  w ybierasz  jako ś  nie 
szczególniej. Bo cóż to za zw iąz e k ,  np. na  tym stoliku tomik Ency- 
klopedyi i Muratori ja k i ś ,  Ganganelli, llum e i W olter, Corpus Juris, 
Dziennik praw, Konarskiego jak ieś  dzieło stare j a k  świat, Herder po 
niemiecku— to i j a  go mam po polsku, Szekspir i Pismo S.; szczegól­
niejsze rzeczy ! Romeo i Julija i Hamlet obok P sa lm ów  Dawida i ksiąg 
Sa lom ona; dalej Floryan, R asy n ,  Hugo Victor i jak aś  Encyklopedya 
P r a w a  przez H ugo, M otesquieu, Filangieri,  Beccaria i poezye Zale­
sk iego, Marya M alczeskiego, Encyklopedya Kłodzińskiego, Przewo­
dnik giełdy Zubelewicza, La langue des Calculs p a r  Conddlac, Algie- 
b ra  Śniadeckiego, L iteratura W iszn iew skiego , Ujada po polsku f p o  
niemiecku, Ksenofont po łacinie, Hippika o koniach— a niech zginę je -  

,  ś!' tu je s t  choć trochę sensu, jeżeli tu by ł najm niejszy p lan, choć ja­
kakolwiek myśl w yb oru !”

„N ic to jeszcze  dziwnego— odparł Józef— spojrzyj tam  na  półkę a 
zobaczysz pisma B runo— B a u e ra ,  F eu e rb ach a ,  S traussa  obok Pisma 
S. w tłomaczeniu Budnego, a  obok Anegdoty—  Universete Cathol'que, 
naw et Pielgrzym obok Przeglądu Naukowego.”

— „Cóż to za jeden Bruno— B a u e r?__

—  „Zgodzisz się więc ze m n ą — mówił dalej Józef— że dla wszecl - 
stronności trzeba dziś czytać w szys tko ,  co tylko można. Uprzedzenia 
pisarzy za rzuca jących  złą wiarę ty m ,  którzy są przeciwnego im zda-
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nią— dziś niknąć powinny. Racjonalizm pogodzić się z w i arą musi 
jakkolwiek sobie wystawia tę wiarę— gdy wspomni na niedołężność 
artystyczną życia bez wiary, bez natchnienia zapału prawdy i poświę­
cenia. Nieraz rozumujemy ślicznie, wszystko idzie dobrze, pięknie 
w tcoryi— pójdziesz do praktyki, aż tu ani ruszyć, jakby uciął kiedy 
zaś spytasz dla czego? sumienie ci odpowie: bo nie było wiary, nie 
było iskry życia, coby natchnęła mechanizm rozumowania—  a kiedy 
zajrzysz jeszcze głębiej, nie było nawet wiary w  rozumowanie w ła­
sne, rozumowanie dla świata, dla kogoś, nie dla nas. —  Dziwna to ta 
wiara, to uczucie mętne, nieoznaczone, ten rozum syntetyczny, jeżeli 
tak mówić wolno, dziwna powiadam owa wiara w  coś, czego nic umiesz 
zrobić przedmiotem rozumu, rozebrać analitycznie, poddać wymiarom 
czasu i przestrzeni; nieraz wyrozumujesz sobie coś tak cudnie, żc tyl­
ko drukować, że sam prawisz o tern drugim, jakbyś z książki czytał—  
jeżeli wolno używać takich staroświeckich p o ró w n a ń -i kiedyś już 
dnmich przekonał, kiedyś już sobie wszystko w y r o z u m ia ł , niespo­
dzianie budzi się wiara w coś innego; rodzima piosnka nie na tę nutę 
a cały gmach rozumowania wali się w  gruzy, a na jego zwaliskach 
rosną kwiaty uczucia i wiary! Piękne to kwiaty, jak piękne rozumo­
wanie było , woń ich z niebieskiej przywiana krainy, barwa jaśniej­
sza; ale i tu gdy już sądzisz, żeś znalazł ubłożenie spokoju, niepokój 
dręczyć zaczyna duszę i niewiara rozumowania wkrada się, jak do ro­
zumowania przeciskała się wiara. Co się dzieje w duszy człowieka, 
to w ludzkości całej, gilzie racjonalizm w alczy z wiarą; ale nigdy me 
było tyle zasobów z jednej i drugiej strony. Powiadają że życie tym 
sposobem upada— owszem ono korzysta najwięcej z tej walki sil, gry 

najznakomitszych zdolności człowieka.

Wracając od ludzkości do biblioteki, którą mieć każdy człowiek w y­
kształcony dziś powinien, uczynię tu jedną tylko u w agę, t. j. ze te 
pierwiastki uczucia  i m yśli  pokazują się w  największej harmonii 
w genialnych utworach sztuki, np. Piśmie S. (uważanem jako staro- 
wieczny za b y te k  Literatury) t. j . Mojżeszu i w  Homerze, Prorokach he­
brajskich i tragikach greckich, w  Platonie i Ojcacłi kościoła, w  Szeks­
pirze, Szy llerze i innych. Nie tak bardzo wiele jest pisarzy w.ekopo-
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innych , ze znaczeniem światowem, ludzkiem !..  Nie tak rzadkie są 
księgi życia, abyś ich potrzebował dziś szukać, j a k  rękopisów w  wie­
kach średnich. Nie wierz Melistołilowi w  Fauście Getego, gdy ci n a ­
ukę czerni, powiada, że teo r ja  jes t  pole suche— to mówi szatan dla 
uwiedzenia człow ieka!— Nie ma rady na wątpliwość w  ży c iu ,  tylko 
wiara, albo nauka dalsza, g łębsza: kto może wierzyć, niech przesta­
nie na swojej wierze, a kto nie może, niech się dalej uczy, niech nie 
wierzy naw et jeżeli może przestać li na wiedzy, jeżeli w nim się nie 
odzywa uczucie ezczości, znudzenia, wewnętrznej troski duszy, stę- 
schniouej do czegoś jeszcze wyższego nad rozum— do samego życia.

Może cię nudzę tein, że się rozwodzę nad uczuciem i myślą, w ia­
rą  i niewiarą, ale to są  ulubione myśli m oje— myśli, którebym chciał 
przelać w duszę każdego, kto dziś chce myślić a nie może się obejść 
bez w iary .

Edmund milczał —  był zam yślony.— Józef mówił dalej: „Kto się 
może obejść bez wiary, kto się może ostać na topielisku rozumowa­
nia, winszuję mu, ale niezazdroszczę. Nie w iem —jestem  może innej 
natury , ale ograniczam i miarkuję zawsze moje myśli uczuciem, a kie­
dy spotkam ludzi bez wiary, czuję ich myśli lubo tych nie podzielam— 
bo zawsze mam podejrzenie, że ich rozumowania nie przechodzą w  ż j -  
«cie i wytrzymaćby nie zdołały ognia czyscowego niedoli, koniecznych 
cierpień i nieszczęść ż y c ia . . . .  Z drugiej strony znowu nie mogę się 
ostać na mieliźnie uczucia z temi ludźmi, co potępiają rozumowanie i 
więżą m y ś l ,  jak b y  ta gorsza od uczucia była. Kto może przestać na 
powadze wiary bez rozumu, nie zazdroszczę mu ani pokoju ani szczę­
ścia— bo on nie zna połowy życia ludzkiego, nie zna co to je s t  my- 
ślić, to jes t  przenikać w  głąb istnienia, czuć się nowym twórcą świata 
i życia, które odtwarza w  duchu i prawdzie.

— „W ięc  sądzisz, że jest, podobieństwo pogodzić m yśl i uczucie? 
zapytał z żywością Edmund.”

— Śmiesznie byłoby myślić o niepodobieństwie pogodzenia tego, co 
jes t  owocem jednego ducha. Wszakże my tylko po ludzku odróżnia­
my m yśl i uczucie, a  to jes t  duch j e d e n . . .

— „ T a k ! naturalnie— przerwał Edmund— to tak w  teoryi, ale w prak­
tyce inaczej. Ja tam się nie zapuszczałem bardzo w rozumowania, ale



czul™, mocno, że nieraz kiedy sobie czego w yroznm ow ac n ,e  m ogłem, 
odpędzałem myśli, ja k  kom ary, neiekałem siC do w iary przed .cli na- 
tręctw ein, ale one się w raca ły , i jeżeli mi się pozwobsz w yraz,c  poe­
tycznie, brzęk icb przeryw ał milczenie „czucia, ciszę w ,ary .

— „Czy to było uczucie naturalne ’? ”

— „N aturalne .”
— „W ięc to nie mogło nie być*? ”
— „Z daje się.”
— „Nietylko się zdaje— mówił Józef— ale tak jes t w sam ej rzeczy. 

W ystaw m y sobie, że uczucie obchodzi się bez rozum ow ania— świat, 
głupieje, okropność! W ystaw m y sobie znowu, że rozumowanie sa ­
mo w ystarcza  człowiekowi, żeśmy w szystko poznali i nic nam  do nau­
czenia się nie z o s ta je - to  druga okropność— bezsens naw et. — . a m o  
dążenie do praw dy je s t już praw dą, jak  życic je s t spełnieniem pos an 
nictw a naszego na ziem ię, t. j .  środek je s t urzeczywistnieniem celu. 
Ci którzy m ówią, że filozofia nigdy nie dojdzie praw dy, me gam ą je j, 
ale chw alą— bo rzeczą filozofii je s t dochodzenie t. j. dążenie do praw - 
dy — dojście zaś o tyle, ile nam okoliczności p o z w a la ją -k a z d e j chwili

możesz zacząć i skończyć b ad an ie ...
— „Ale proszę cię— przerw ał Edmund— taka obo jętność-----
— ’’'Po nie obojętność, to tylko konieczność; człowiek przedewszy- 

stkiem musi żyć. Gdy idzie o kaw ałek chleba nic pomoże nic rozpra­
wianie najpiękniejsze— kto w pocie czoła pracow ać m usi, ten n iem a

czasu myślić o teoryi agronom ii.. .  „
__ T ak— kończył E d m u n d — konieczność nam wiele tłum aczy.
- ’T łu m aczy  w szystko a w szystko ta  konieczność św iata  pow szc- 

cluiego: je s t to wcielony obraź Opatrzności N ajw yższej, N ajw yższej 

Mądrości św iata i ludzkości. t  '  ■ n ' ^



O znaczeniu Pruss d aw n ych , p. Dominika Szulca.
Warszawa, 1846. sir. 155, z mappą Prus.

( l l O Z l i l U ł t  K R Y T Y C Z N Y .}

A n i i q u . i i i i  c \ q u i r i ( e  w i a t r e m .

W irg iliu sz .

„Pow odem  obecnego pisma (pisze autor) była niesłuszność wy­
rządzona sławie naukowej kraju naszego przez zaliczenie Przeobrazi- 
ciela teraźniejszego nieboznawstwa do geniuszów rodu teutońskiego. 
Rozprawa o Tarnowie Mazowieckim ogłoszona w r. 1843 była pier­
wszym do obrony krokiem. Ałe badania nad ziemią Chełmińską otwo­
rzyły pole rozleglejsze do pomysłu i wygrzebania z gruzów zapomnie­
nia rodowości całej ziemi pruskiej aż do jej nazwiska. Ustępy o Jać- 
wieży, miejscu zgonu Sgo Wojciecha, jedności braci Dobrzyńskich 
z zakonem P. Maryi domu niemieckiego, wywinęły się z głównego za­
dania.” Autor pisze w szczególności o Pomozanacb, powiecie Lu- 
bowskim, Sasiuskim, ziemi Golędzkiej, powiecie Barcińskim, Sędowni- 
ekim, ziemi W armińskiej, powiecie Pogodzińskim, Chętowskim (Na- 
tangii), Sambijeńskim, o Litwie pruskiej, a dla dochowania tła staro­
świeckiego, na załączonym krajobrazie mieszczą się same nazwiska 
polskie,odszukane w przywilejach i kronikach czasów najodleglejszych. 
Nim przystąpimy do rzeczy samej, rzućmy jeszcze okiem na kartę 
Pruss (do r. 1466.) W isła się tam dzieli na dwie odnogi rz. Samicę i 
Nogatę, tworzące Deltę zw aną Żóławami. Nogat i Łacha prow adzi do 
Morza błotnego czyli świeżego, do którego wpływa Pasłęka i Lipiec, 
a do Lipca— Łania, a do W isły Mątwa zLiwną, Osa, Drzwiąca.... Na 
niemieckiej mappie poprzezywano wszystko inaczej: zacząwszy od 
Wisły (W eichsel) morze błotne czyli świeże przezw ano das Frische 
Ua/I, Lachę— a Ile Weichsel, Mątwę z Jaw ną— Liche, rz. Law ę— Alle, 
Narzyce— Frauenhurg i t. p. W ziemi Chełmińskiej wszystko zniem-
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czone, ale zdradzają pierwotne pochodzenie ziemi nazwy Czysta, Uni­
sław , Ostromęsko, Kowalewo i t. p. które spotykać można na do­

brych mappaeh Prus. *)
Powszechne zniemczenie nazwisk sprawiło, że kilku pisarzy niemiec­

kich dowodziło, iż znajdujące sig tu i owdzie nazwy polskie nadane 
zostały osadom polskim a ziemia sama odwiecznie była niemiecką. 
Voigt mianowicie usadził sig na to, aby dowieść początku niemieckie­
go Prus, tego ziarna z którego sig rozwinęła Monarchia późniejsza na 
ziemiach Zakonu, Hohenzollern i Brandeburga.

Zagadnieniem historyka jest odtworzyć dzieje tak, aby sig pokazały 
wszystkie pierwiastki składowe życia społeczeństwa, pokłady odwie­
czne i warstwy napływow e ludności. W  historyi średnich wieków peł­
no jest przykładów, że wędrowne drużyny przyjmowały cywilizacyg 
ludów odwiecznie osiadłych a same dawały im nazwy swoje np. Ger­
manowie dali nazwg całej niemal zachodniej i środkowej Europie, cy­
wilizacyg zaś przejmowali od ludów podbitych, żyjących na zwalinaeh 
państwa Rzymskiego. Tak np. w  Germanii (podług opisu Tacyta) lu­
dy zajmujące część wschodnią odmienną postać mają od innych Ger­
manów, lubo je  Tacyt do Germanii zalicza. Dziś dopiero pokazuje sig 
jasno, jak na dłoni, że wschodnią część Germanii Tacyta zamieszki­
wali od wieków Słowianie. Dla tego to Autor Historyi Prawodawstw  
Słowiańskich popiera z taką m ocą dowodów nieprzedawnione prawa 
Historyi do odwiecznej słowiańskich ludów dziedziny w Germanii la -  
eyta**) a sami Niemcy zgadzają się na to, ho rzecz bije w  oczy jasno­
ścią sw ą i niepodobna sig niezgodzie. Obce, napływowe drużyny (Ger­
lach w  przypi: do Tacyta) pokrywały swemi nazwami odwieczne, ro­
dowite ludy: pokazują to dzieje wieków średnich, pokazuje w  przysto­
sowaniu do Polski W . A .  Maciejowski***). Nie wdając sig w zaciekania

*) P. Szulc nie umieścił Czystego ani Unisław a na swojej karcie, cho­
ciaż te spotykamy na wielu mappaeh, nawet niemieckich.

**) Obacz A rtykuł W . A. Maciejowskiego w Bibliotece iUarszawskiej 
z r. 1S44. Tom ł. s tr .  1— 22 W yw ód hardziej szczegółowy będzie 
w Pierwotnych Dziejach Polski.

***) Obacz T re ść  Pierwotnych dziejów Polski wPrzeglądzie Naukowym, 
Nra 6 i 7.



co było przyczyną nazwisk obcych: Sarmatów, Scytów, Gotów i t. p. 
Autor Prus dawnych słusznie powątpiewa o świadectwach Jeografów 
starożytnych, twierdząc, żc ich pojęcia o naszych stronach byty bar­
dzo niedokładne.')  Jakoż sam P. Szulc na początku dzieła pokazuje 
mnóstwo napomknień historycznych, przemawiających za rodowito- 
ścią polską Prus. W ystępuje Autor z dowodami wbrew przeciwne- 
mi niemieckiemu historykowi (Voigt,) a raczej własną jego pokonywa 
go bronią; erudycya bowiem Vojgta, erudycya niepospolita, stała się 
obosiecznym orężem i dostarczyła dowodów przeciwnych jego twier­
dzeniom. Badania Prof. Szulca są  tein w ażniejsze, że nowe widoki 
rzeczy, twierdzenia wręcz przeciwne dawniejszym, niby dowiedzionym 
przez Voigta i Wernicke, ich własuemi popierane są dowodami, do­
wodami więc zasługująeemi ze wszech miar na wiarę, bo sami prze­
ciwnicy nic im zarzucie nie mogą. Prawdziwą zasługą P. Szulca jest 
umiejętne użycie erudycji Voigtu, który dostarczył lieznych do pisma 
O znaczeniu Prus zasobów.— Nic pierwszy to przykład tak wyczerpu­
jącej krytyki historycznej. Kiedy Genialny N/cbuhr, wystąpił ze swojemi 
pomysłami o bistoryi Rzjmskiej i zwalił z posad powagę pierwotnych 
dziejów Liwiusza i Dyonizego z H alikarnasu, wystąpiło przeciwko 
niemu wielu pisarzy, jego własnej erudycj i używających dla w strzą- 
suicnia z posad a przynajmniej zachwiania nowych twierdzeń jego. 
Zasługa Pana Szulca jest tern większa, że w alczy z Voigfem, k t ó r y  
należy niezawodnie do najuczeńszych badaczów w Niemczech; nadto 
zas występuje pierwszy w swoim rodzaju, pierwszy nam daje wywód 
uzasadniony na faktach, wyrozumowany, naukowy (scientifique) rodo- 
witości prawdziwej Prus. Pismo Pana Szulc, jest monografią nader 
w ażną z powodu przedmiotu, którego dotyka a wdzisiejszych czasach 
tern ważniejszą, że w niej widać myśl, duch krytyczny. Przjjemnie 
spotkać podobne zjawisko pośród mnóstwa dzieł wychodzących jako 
mat ery ał surowy, jako tworzywo, ruda, kamienie całkiem nieokrze­
sane i które dopiero talent ożywić ma pomysłem, natchnąć to ciało du­
chem prawdy. Zgadzamy się z autorem, że ważne zadania czekają

*) Obacz Bibliotekę, W arszawską z r . 1S44. i dzieło O znaczeniu Prus 
dawnych, gdzie to przedruk w no.



nową szkołę historyczną, tworzącą się w  kraju pod wpływem wiel­
kich natchnień promieniejącego wiedzą sumienia.

Nie będziemy się rozwodzili nad tern jakim sposobem nazwy pier­
wotne ludów, odwiecznie w  Europie osiadłych, zatarły się w  czasie 
napływów barbarzyńskich drużyn, napływu hord na pół dzikich naj­
różnorodniejszego pochodzenia, które zalały Europę od czasów wiel­
kiej wędrówki narodów— tern więcej, że to pytanie jest obojętne dla 
samego Autora, dotykającego czasów daleko późniejszych. To tylko 
pewna, że po tych na pół dzikich drużynach, co się przemknęły po 
powierzchni Europy, jak  fale potopu ludzkości, zostały nazwy nowe 
a raczej nowe pierwotnych ludów, miejsc i ludzi przezwiska: drużyny 
Sarmatów, Gotów, Germanów i t. p. dały* nazwy ziemiom Słowian, 
Celtów (Gallów) i t, p. Tak i przezwiska niemieckie pokryły w Pru­
sach starodawne nazwy odwiecznych krajowców (Aborygenów.)

(D a lszy  citjg nas lu p i . )

T R Z Y  L I L I E ,
sp isan e z opow iadania

ś. I I .  Józefa Szezyglelsktego.

Wilno, 184G. Tom I. str. 108 i L X XXVI I I  przedmowy.
Tom  II. str. 197, w  12cc.

(P R Z E G L Ą D .)

przedmowie zajmującej blisko połowę książki, jes t podanie o Pio­
trze Czarnym, z powodu Kamienieńca czyli raczej Kamienieckiego ra­
tusza. Niektóre uwagi ładne, sty l jednak ciężki a humory styka na sa­
mym początku dzieła tak niesmaczna i ckliwa, że ledwie nie uprzedza 
od razu czytelnika przeciwko autorowi.— Bo cóż np. może być pocie­
szniej szego, jak czytać obok.podania dosyć poważnie skreślonego zda­
nia: „Jakim  sposobem wystawiwszy nos na ulicę, zawadziłem o po­
danie gminne” i t. p. —  W  drugiej połowie przedmowy pisze autor: 

T o m  I .  Z e s z y t  1 1 .
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,ja k im  sposobem  zab łocony  i o bm o k ły  p rzy szed ł  do mnie p. Szczy­
gielski"?” Z a p o zn a je  n as  au to r  z t ą  o so bą  d o sy ć  n iesm aczną , z b y ­
w a lcem  czyli raczej w szędoby lsk im , co zwiedził c a łą  niemal kulę ziem­
s k ą  od osi do osi. B y ła  to Jeografia  chodząca ,  b y ł  to h is to ry k ,  co na 
g ru n t  z jeżd ża ł  d la  sp raw d ze n ia  dziejów , co sp raw d za ł  na  g ru n c ie  Ilia­
dę i k om m en ta rze  Ju l iu sza  C ezara  i t. p. —  Potem  au to r  od kom iczne­
go obrazu  p. Józefa .przechodzi do u w a g  p o w a ż n y c h , g łębokich  n a ­
w e t ,  k tóre je d n a k  dziwnie odb ija ją  p rzy  h u m o ry s ty ce  do sy ć  niezno­
śne j.  To sam o się pow tarza  w  trzeciej i czw ar te j  części czyli u s tęp ie  
Przedmowy, której rozb ierać  szczeg ó łow o , ani p o d a w a ć  treści nie 
w ar to ;  p rzeczy tać  j e d n a k  w arto  —  zw łaszcza  nie m a ją c  nic lepszego 
do robo ty .

S a m a  k s ią żk a  sk ła d a  się z o p o w ia d a ń :
1. Chrześcianha ( tom  p ie rw szy ) .

P ie rw sze  opow iadanie  nosi b a r w ę  w s c h o d n ią ,  przynajm nie j  pod 
w zględem  w a ru n k ó w  d ram a ty czn y ch .  —  Nieraz tu m yśl g łęb sza  b ły ­
s k a ,  n ieraz  pos trzeżen ie  t r a fn e ,  zdjęte z życia . O treści mówić nie 
w a r t o — j e s t  n ią  u ro jo n a  m iłość .  — M arya  i Arab bohaterem ! Nieraz 
ż y w e  sp o ty k a m y  obrazy  u czu ć  i m yśli  — ale nieraz  i d e k la m a c y ę .—- 
P .  Józef Szczygielski po jm o w a ł  W sch ó d ,  którego bez leśne  pu s ty n ie ,  jak  
s te p y  naszej  U k ra in y — b u d z ą  tę s k n e  u c z u c ia — b u d z ą  m y ś l i . . .

Donna Charitea p rzedstaw ia  n am  po części da lszy  c iąg  Chrześcian- 
ki. Nie m ożem y się od jąć  chęci p rzy toczen ia  kilku u w a g  au to ra :  „W e jd ź  
do tego P an teo n u  ich ducha  (p isze  n a  s tr .  G. tom u 2 o W sch o d z ie )— 
co to za  o lb rzy m y!  c z y ta j— czy je  tam  imiona? P ra w o d a w c a  Mojżesz, 
co życie  poe tyzow ał w czynach! E legiasta I l i job  ( J o b ) ,  najstarszy 
wiekiem i czasem, z b o g a c z a  n ęd za rz— z S y b a ry ty  wieszcz skrom ny , 

. poeta  życia  i w ia ry !— Dawid i S a lo m o n ,  poeci n a tch n ien ia !— Iza jasz  
i J a n  E w angelis ta ,  ko lum ny e p o p e i ' . . . .  Jezus  Chrystus , n a jw y ż s z a  po­
tęga  m y ś l i ,  o s ta teczn e  w y ra ż e n ie  się du cha  n a  z iem i— Poeta— Bóg! 
Potem  j a k b y  d u ch  odleciał ku  Niebu, m a te ry a  pochłania  w szys tk o ,  zja- 
w ia  się M ahomet i g w a ł te m  życie p o w raca  do z iem i,  poetyzu je  ży-

3 .  Córka Legionisty
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cie i rozkosz . . .  Z nim id ą :  Hafiz, Saad i i n ieśm ierte lny  F c r d u s i , ten 
Homer— olbrzym W s c h o d u !  To pieśń c ia ła  i ziemi. W ia ra  u  nich j e s t  
przeczuciem , przeznaczenie j e s t  o jc e m ,  ludzie s ą  dziećmi i j a k  dzieci 
ż y ją  i u m ie ra ją  śn iąc  tylko i m a r z ą c ! ,  ( s t r .  7).

S zk o d a  ty lko , żc au to r  m a  s łab ość  do hum ory  styki w  rodzaju- Jo lm a- 
of Dycalp. D la  tego nie ma w nim p ros to ty  w y ko ń czen ia ,  ale ow szem  
rzucan ie  się to w obrazy  m ie jsc ,  to u czu ć ,  n iezaw sze  szczęśliw e, c za ­
se m  n a w e t  dosy ć  n iez ręczn e ,  n ie sm a c z n e ,  pe łne  w y s k o k ó w — p r a w ­
dziwe rococo l i te ra tu ry .  T a k ą  j e s t  m iłość  A lfonsa  i D o nny  Cliaritei. 
N ieszczęś liw e  te miłości dosyć  porządnie nudzą  w  ca ły m  p raw ie  c iągu  
d w óch  to m ó w — au to r  ża r tu je  sobie sn a ć  z czy te ln ików , w y b ie ra ją c  
położen ia  bardzo n iena tu ra lne ,  n ienatura lu ie jsze  je szcze  m a lu jąc  nieraz 

'u c z u c i a . . . .  P o jedyncze  tylko tu i owdzie  rozrzucone myśli i sk rzą  się i 
n a d a ją  j a k ą ś  w a r to ś ć  dz ie łku .— P o d ob ne  rococo literackie w idzieliśm y 
niedaw no w  powieści zlepianej, n aś lad o w an iu  powieści sk ła d a n e j .—  
P rzy k ro  pa trzyć  n a  te u łom nośc i  g n ieżdżące  się w  n aszem  p iśm ienn ic ­
tw ie— zaczą w szy  od Johna  o f  D ycalp ,  a  n a w e t  n iektórych  b roszu r  K ra­
szew sk iego , nie m ó w iąc  o in n y c h  tuz in k ow ych  p isa rzach .

T rzec ia  pow ieść  Córka Legionisty o d zn acza  się dosyć ży w ośc ią  
działania ( a k c y i ) ,  lecz je szcze  więcej j a s k ra w o ś c ią  położenia  ( s y tu a c j i ) ,  
czcm  się zas tęp u je  z w y k le  b ra k  p raw d z iw eg o  ta len tu .  Mało zajęcia  
budzi w  n a s  dziś pow ieść  bez m y ś l i ,  dla c iekaw ośc i  ty lko p i s a n a -  
p o w ieść ,  w  której u czuc ia  n iena tu ra lne ,  u dane  a  je szcze  n a  dobitkę 
rozm arzen ie ,  roztkliw ienic j a k ie ś  g o rączk o w e  do tę g a  w szystk iego  się 
p rzyw iąże: tak  się m a rzecz w łaśn ie  2  Córką Legionisty.

N ajlepszy  ze w s zy s tk ieg o  w  T rzech  liliach je s t  początek  dzieła, a  
b y łb y  jeszcze lep szy ,  gdyby  autor  p o ją ł  b y ł  se rcem  i d u sz ą  podanie lu ­
du Nie jedno podan ie  z U kra in y  lub  P o d o la  doszło  n a s  w  całej p ro­
stocie i w dzięku  n a tu ry .  I au tor  Trzech Lilij s ły sza ł  j e  ( j a k  sa m  p i­
sze )  od K s. P .  D om inikana  a  ten  w  m łodości od jed n eg o  z zakonników 
k la s z to ru :  czem uż  w ięc  nie z ach o w a ł  p ro s to ty  p ie rw iastkow ej*



O P O J M O W A N I U  J E O G RA F I I
J A K O  H A I K I

od c z a s ó w  R i t t e r a .

l i o  dziś dn ia  u nas  Jeografia  j e s t  przypadkow ym  zbiorem n a z w isk , 
w iadom ości różnorodnych bez zw iązku  i m yśli. N auki przyrodzone, 
s ta ty s ty k a  i t. p. d a ją  nie m ało zasobów  do książek  jeogralicznych . 
Zdaje  sig n a w e t, że n iepodobna  upa trzyć  m yśli i zw iązku w  tych 
w iadom ościach a  w  ciągu  dziejów  Jeografia żadnego nie uczyniła  po* 
stgpu chyba że coraz więcej poznaw ano krain  i ludów .
f W  naszych jednak  czasach  kiedy Ekonom ja polityczna i S ta ty s ty k a  
ty le  zyskały  przez oddzielenie ich od innych nau k , gdy Loika w cale  sig 
w  innej pokazała  postaci, przez oddzielenie je j od psychologii, antropo­
logii i t. p. Jeografia zyskała  także nieskończenie w iele na oddzieleniu 
od innych nauk , gdy je j w skazano w ła śc iw ą  zasadę, przedmiot i w ła ­
ściw y m a obręb, gran icę.

B adania geologiczne, to je s t  uw aża jące  sk ład  ziem i, p rzyczyn iły  się 
nie m ało do rozjaśnienia jeografii i dziejów. W iadom ości jeograficzne 
rozszerzone w  S taroży tności pokazały  się (nie m ów iąc ju ż  o podróżni­
kach ) w  dziełach S trabona, Ptolom eusza, i t .p .  W  history i now ożytnej 
zacząw szy  od B ueschinga, Jeogratia  pokazyw ała  się ja k o  zbiór w iado­
m ości bez zw iązku, chociaż im usiłow ano nadać porządek jak i taki. 
W  dziew iętnastym  w ieku zw rócono się do n a tu ry  i b rano  za zasadę 
to góry , to rzeki. Zaród m yśli R ittera pokazuje się w dziele Dra K rause,
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ale dopiero po przejawie największego może czasów naszyci) uczone­
go Aleksandra llumbolta, Ritter mógł wystąpić z nowym pomysłem i 
zasądą Jeografii. *)

Dotychczas Ritter nie wydał dzieła elementarnego o Jeografii, bo 
wielkie jego dzieło. „Jeografiawstosimku do natury i historyi”  jest tak 
specjalne, że prawie niepodobna mieć z niego pojęcia o zasadach Rit- 
tera. Zasady te jednak rozkrzewiły się przez uczniów jego w Niemczech 
a  nawet we Franeyi (Rougcmont) tradycyjnie. 1 do nas doszły trady­
cyjnie: przedstawimy je więc podług notat, które mamy pod ręką, w  du­
chu R ittera— aby dać ogólne przynajmniej pojęcie o nowem pojmo­
waniu czyli stanowisku Jeografli.

Do tych czas Jeografia była nauką suchą.— bo chyba w jakim  Malt- 
brunie wzbudziła zapał, gdy do jej składu przyjął nauki przyrodzone 
i historyczne. Dziś oddzielono od niej całkiem wiadomości obce, przed­
miotem Jeografli stała się przestrzeń czyli powierzchnia ziemi, jej sto­
sunki, przejście od jednejformy do drugiej, t. j .  miejscowość uważana 
wnastępności, co stosunkami tellurycznemi (ziemnemi) zwać będziemy- 
W całej prostocie pokazuje się zasada Jeografii, jako nauki, w calem 
znaczeniu tego wyrazu, gdy ją  porównamy z llis to ryą . Ostatnia uw a­
ża stosunki wypadków, ich następstwo i wynikłość w czasie, a Jcogra- 
lia stosunki i wynikłość, następstwo form w  przestrzeni. Historya opi­
suje w ypadki, Jeografia form y.

To ostatnie określenie Jeografli odróżnia ją  i od nauk przyrodzonych, 
które jak np. geologia, fizyka i t. p. zastanaw iają się nad siłami natury. 
Jeografia bowiem uważa jedynie na położenie, odległości, formy ziemne, 
nie wchodząc w  ich skład, a na działające siły natury o tyle tylko- 
uważa, o ile te w pływ ają na formy powierzchni — uw aża więc nie 
tyle siły mechaniczne i chemiczne, ile organiczne; słowem uw aża na 
to, co daje pewną indywidualność, co znamionuje wybitnie miejsco­
wość i nadaje jej znaczenie osobistości, odrębności. Pierwiastki skła­
dowe i w ogólności siły natury, działają tu na całą krainę i na kraj 
całej formy ziemi wywierają w pływ , jak  na człow ieka pojedynczego.

*) Hitter k o r z y s t a ł  tak że  z prac zn ak om itego  badacza n a sz e g o  s ta r o ­

ży tn o śc i  w e w zg lęd z ie  Jeografii.
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Tym  sposobem kra je  nabierają  znaczenia indywidualnego. Rozumie się 
że wiele indywiduów je s t  tu  podobnych , np. narody  w s tę p a c h  lub na  
gó rach  Azyi, albo w  afrykańskich pustyniach  piasku, albo w  leśnych 
puszczach  Ameryki lub Nowej Holanilyi, nakoniec na w y sp a c h  Ocea­
nii. W szystko  to w p ły w a  na chód, postęp, rozwój dziejów i cywiliza­
c j e  (uspołecznienie) ludów, a c y w il iz ac ja  oddziaływa znowu na  w p ły ­
w y  telluryczne np. gdy trzebi lasy, rznie kana ły ,  kopie torf lub węgiel 
ziemny, wznosi twierdze i grody, p a rą  niszczy przestrzeń oceanu a  
drogam i żelaznemi skraca  najw iększe  przestrzenie lądu. W p ły w  ten 
cyw ilizacj i na  ozdobę, upiększenie ziemi, tego m iejsca  pobytu rodu na* 
s z e g o — je s t  przedmiotem tak zwanej Estetyki Jeograficzncj czyli z ie ­
mnej. Tu sz tuka  zaczyna od najprostszego przemysłu i s tosunków 
handlowych najprostszych: zamiarem jej je s t  w ykszta łcenie , t. j .  udo­
skonalenie żeglugi i w  ogólności s tosunków  lądowych i w odnych , uzdo l­
nienie ziemi do w yżyw ien ia  ludności, budowa m iast,  sp ław ność  rzek, 
s łow em  wyrobienie czyli up raw a  w szystkiego, co toruje drogi rozw ija­
niu się rodu naszego.

W  XIX dopiero wieku zaradzać się zaczęła  myśl o Jeografii, j a k o n a -  
ucc w znaczeniu właściw em  tego w yrazu . Około 1 8 20 , zaczęto pojm o­
w a ć  indywidualne znaczenie form ziemnych (te llurycznyeh) *)• W yliczyć 
miasta, rzeki, ludność, formy rządu, płody, g ran ice  krajów — to je s t  m a - ' 
terja łem Jeografii, ale nauki jeszcze  nie stanowi, j a k  wyliczenie nazw isk  
ludzi, bitw, w yp adk ów  i t. p. bez pokazania ich zw iązku , s tosunków  
i w zajem nego w p ły w u — nie stanowi History i. Nie j e s t  Jeografia nau ­
k ą ,  dopóki z dziejów, fizyki, i t. p. nauk bierze m ateryały , zdobi się nimi 
i tym sposobem wdzięczyć się pragnie i obcemi stroi się p iórkam i, by 
jakie takie wzbudzić zajęcie.

Każda nauka  musi mieć koniecznie zasadę, która stanowi zaród i że 
tak powiem, tchnienie żyw ota (aura vitalis) nauki. Bez zasady, bez tego

*) Nie od rzeczy tu będzie zauważyć, źe Filozofia  od tego czasu roz­
wijać sic zaczęła, kiedy pojęto znaczenie subjektowości (individualno-  
ści), to j e s t  od Kanta (zaród myśli u Dekarta i Spinozy).— M eteoro­
logia w nowej się pokazała postaci, gdy pojęto znaczenie indiwi 
dualne zjawisk powietrznych (meteorów).
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zaro.li! n ie  m a  n a u k i ,  j a k  n ie  m a  ż y c ia  in d y w id u a ln e g o ,  o rg a n ic zn e g o :  
s t a w ia j  p r o c h  p rz y  p ro c h u ,  k a m ie ń  p r z y  k a m ie n iu ,  w ia d o m o ś ć  p r z y  
w ia d o m o ś c i ,  n a z w ę  p rzy  n a z w ie  -  w s z y s tk o  to n ic  nie  p o m o ż e .  C h o ­
c ia ż b y ś  ty m  s p o s o b e m  k i lk u n a s to ,  k i lk o d z ie s ie c io to m o w e  n a p i s a ł  dzie­
ło ,  b fd z ie  to a g r e g a t  ( sk u p ie n ie ) ,  p i ra m id a  w ia d o m o ś c i  m e c h a n ic z n y c h  
i sp ó jn o śc i  c h em ic z n e j ,  a  tern m n ie j  ż y c ia  o rg a n ic zn e g o  t u  m e  d o j r z y s z .  
J a k  w  o rg an izm ie  ś w ia t a  i c z ło w ie k a  j e s t  co ś  b o s k ie g o ,  co go o ż y w ia  
 t a k  s a m o  i w  o rg a n iz m ie  n a u k o w o ś c i ,  w  ka żd e j  n a u c e ,  j a k  w u t w o ­

rze  s z tu k i .
H i s t o r y a  Jeog ra f i i  w  c i ą g u  w ie k ó w  p r z e d s t a w i a  z a m ę t  p r z y p a d k o ­

w o ś c i ,  j a k  np.  H i s to r y a  M e d y c y n y .  Z  teg o  z a m ę tu  p o w s ta ło  tworzy­
w o  ( m a t e r y a ł ) ,  a  późn ie j  dop iero  u o r g a n iz o w a ło  się  w  c a ło ś ć  h a r m o ­
n i j n ą  pod  tc h n ie n ie m  d u c h a  n a u k i ,  co  się un os i  n a d  w o d a m i  f a k tó w ,  fa­
l u ją c y c h  się  b e z  g r a n ic  i k o ń c a .  D u c h  ludzki n ie  u w a ż a ł  do tąd  J c o g r a -  
łii z a  dzieło s w o je ,  dzieło rozum u , myśleniu: b y ł  to ra cz e j  o w o c  p r z j -  
p a d k o w o ś c i ,  s w a w o l i - b o  i j a k ż e  nazw  a ć  in acze j  w ia d o m o ś c i ,  s k u ­
p ian e  w k s ią ż k i  j e o g ra f ic z n e  w  m ia r ę  n o w y c h  o d k ry ć  p o d r ó ż n ik ó w ?

W a ż n o ś ć  n a u k i  z a le ż y  od j e j  s t o s u n k u  p ro s te g o  z c z ło w ie k ie m ,  t. j .  
od tego  o ile się  p r z y c z y n ia  do ro z w in ię c ia  lu dzk ieg o ,  t . j .  człow leczen-  
s t w a  (h u m a n i z m u )  w  p og lądz ie  n a  św ia t  i ż y c ie .  W  Jeog raf i i  d łu g o  
n ie  zw r a c a n o  u w a g i  n a  s to s u n e k  n a tu r y  do dz ie jów , k r a j u  do n a ro d u  
i w  o g ó ln o śc i  m ie j s c a  do o s o b y * ) :  z tą d  ta  b e z w ł a d n o ś ć ,  o b o ję tn o ś ć  k u  
n a u c e .  Dziś p o j m u j e m y  że np. A zya  j e s t  w y c h o w a n k ą  sw e j  z iem i,  toz  
A f ry k a ,  toż E u r o p a  a  w  niej k a ż d y  naród .  S p o j r z y jm y  n a  u s t a n o w i e ­
nia sp o łe c z n e  S z w e d ó w ,  N o r w e g ó w ,  a lbo  S z w a j c a r ó w ,  a  p r z e k o n a m y  
się ile t a m  z iem ia  n a  lu d  w p ł y n ę ł a .  Nie m a  k r a j u ,  k tó r e g o b y  d z ie jó w  
nie o b jaśn ia ło -  po łożen ie  j e o g r a f ic z n e ,  s to s u n k i  te l lu ry cz n e  n a r o d u .  
G d y b y  n ie  s t e p y  ś ro d k o w e j  Azyi,  nie b y ł o b y  w ę d r ó w e k  a z j a t y c k i c h  
h o rd  do E u r o p y ,  nie  b y ł o b y  dz is ie jsze j  h i s to ry k  G d y b y  nie A lp y ,  r o z ­
s a d z a j ą c e  W ło c h y  od  N iem iec ,  n ie  b y l ib y  G e rm a n o w ie  rzucili  s ię  n a  
Gallic a  F r a n c j a  n i g d y b y  n ie  g r a ła  tej roli, j a k ą  od czasów  K a ro la  W .

*) Tu  można zauważyć, że najnowsza filozofia nie pojmuje osoby (per­
sona, individumn) bez m ateryi, t . j .  miejsca, przestrzeni i mienia, 

t . j .  majętności w sp ołeczeństw ie .
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miała w  Europie. Gdyby nie góry północnej Hiszpanii,byłyby do dziś 
dnia półksiężyce jaśniały na meczetach, zamiast krzyżów na gotyc­
kich świątyniach Hiszpanii. Położenie jeograftczne przyczyniło  się 
iv Polsce i Litwie do niewoli ludu prostego , bo gdyby się nie była  
uorganizowata silna drużyna szlachty, byliby Turcy albo Tatarzy 
u jarzm ili kilkanaście milionóio ludu słowiańskiego od Bałtyku  
do Pontu.

Warunkiem wszelkiego postępu jest odpowiedniość środków i celu. 
Bez środków nie dopełnimy celu—jak  znów nie m ając celu, na ślepo 
środków używać będziemy. Przypadkow ość, swawola tego wszy­
stkiego nie dadzą, nie dadzą spokoju ducha i siły czynu bez rozum u, 
wiedzy, świadomości, uznania. Rozum zbliża nas do Bóstwa, Opatrzno­
ści świata tego, Istoty pojmującej cel świata, rozwikłującej zagadkę 
stworzenia w przestrzeni i czasie. Niebo i ziemia głoszą chwałę Niepo­
jętego Pana: do nich więc człowiek zwraca siły swoje, sw ójaim yśła 
oko, szukając w  naturze nieznajomego Boga, t. j .  objawienia potęgi 
Wszechmocnej i Niepojętej. W naturze całej, harmonii światów, ciał 
niebieskich obiegu widać chwałę Boga, rozum urzeczywistniający cele 
stworzenia odpowiedniemi środkami. Chwałą człowieka jest nauka, po­
znanie sił swoich, poznanie praw ducha ludzkiego, celu i przeznaczenia 
natury ludzkiej a nadewszytko srodkow danych  dla osiągnicnia celu 
naszego bytu.

Człowiek poznaje istotę sw oją i środki życia nie w  osamotnieniu, 
pustelni oderwanego myślenia; ale na łonie natury, w  społeczeństwie, 
jego dziejach. Cała rozmaitość, wdzięk i bogactwo życia wynika w ła­
śnie z tego zetknięcia się z jednej strony natury i człowieka, z dru­
giej zaś—ludzi samych ze sobą. Środki przejawu .życia są  niewy­
czerpane w dziedzinie sztuk i naukowości: dla tego ani jeden człowiek 
nie wypełnia wszystkiego , nie wystarczy wszystkiemu — 'nawet na­
ród cały. Ludzkość, jedynie ludzkość cała i to w  ciągu istnienia przez 
całe wieki hoduje i rozwija kwiaty sławy, swojego szczęścia i chwały 
rodu naszego..........................................

W ażny jest wpływ natury na dzieje człowieczeństwa. — Tern ważniej­
szy, ze natura działa pewno, niezawodnie, chociaż powoli i tajemniczo,
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niepejęc ie  dla człowieka. Z iarno rzucone  w  ziemię w y ra s ta ,  pęka  i ży je . 
j a k  człow iek. P o tęg a  spoko jna  i u ro c z y s ta  znam io nu je  n a tu rę  ducha  
cz łow ieka ,  harm onizu je  z tym odw iecznym  spokojem  i u ro c z y s tą  c iszą  
życia , k tó ra  nie j e s t  w ca le  g ro b o w em  m ilczeniem  n a tu ry .

Blanotcisko wyjścia.

A by p o jąć  j e d n o ść  i ogarnizm  n a u k i ,  t rzeb a  iść  od z jaw isk  poje­
d y n czy ch ,  do p ra w  og ó lnych  a  n a jw y ż s z e  p r a w o  w ydoby te  b yć  m oże 
dopiero z  og lądu  w szy stk ich  is to tnych  form n a tu ry  na  pow ierzchn i  zie­
mi w  n a jo g ro m n ie js zy ch  o b sz a ra c h  i n a jd rob n ie jszy ch  w y m ia ra c h  
miejscowości- H arm o n ia  jed no śc i  o rgan iczne j p o w s ta je  ze zbioru is to t­
n y c h  różnic czyli odcieni s p ły w a ją c y c h  w  je d n ę  m u z j k ę ,  św ia t ła  i
b a r w .

Jeografia  w ięc  p rzed s taw ia  w s z y s tk ie  form y, opisuje s tosunki a  z a ­
tem  różnice, odcienia m iejscow ości w7 ich w yn ik łośc i  przestrzennej,  t. j .  
w  zw iązku  ciągłości.  N a u k a  idzie od z jaw isk a ,  f ak t u ,  cz ę śc i— do ca ło ­
ści, do za sa d  ogó lnych , od cz ło w ieka  do ludzkości  w  Iłis toryi, od po­
jedyncze j  formy ziemi do jed no śc i  w sz y s tk ic h  form w Jeo g ra f i i .  Część , 
forma p o jedy ncza  będzie n iepojęta, póki nie p o znam y  całości;  bo od 
ca łośc i  za leży , j a k  o rg an  od ciała. T ak  np. pojęcie  o sys tem ie  s ło ­
necznym  dało po jęc ie  o życiu kosm icznem , as t ra ln em  ziemi, t. j .  s to ­
su n k u  j t j  do całego św ia ta ,  l a k  sam o z p o ję c ia  o całej ziemi w y n i ­
k a  znaczen ie  jć j  m ie jscow ośc i .  P rz y s tę p u ją c  do rzeczy , naprzód  po­
znać  m u s im y  r y s y  ogólne, w spólne  w szy s tk im  stronom , t . j .  położenie 
h o ry zo n ta ln e  (poziom e) czyli topograficzne  i w e r tykalne  (p io n ow e)

czyli fizyczne. c ‘ n ^

T om  I .  Z e s z y t  1 1 .
3



URYWKI
z Pamiętnika pośmiertnego kobiety.

K t o  m y ś l ą  n i e s p o k o j n ą  w i e c z n i e  do  g w i a zd  l a t a ,

A s e r c e m  o d e r w a n y  od ludz i  i ś w i a t a  

U c i e k ł s z y  n a  p u s t y n i ę  a l b o  s k a l  u r w i s k a ,

P o g l ą d a ,  j a k  z i ch s zc zy t u  s t r u m i e ń  s i ę  z g ó r  c i ska ;

L u b  gdy go  w y o b r a ź n i a  k u  n i e b u  w y b i ł a  

Z a  s z y b k i m  o r l a  l o t e m c h c i w y  w z r o k  pos y ł a ,
T a k i  n i e  j e s t  s a m o t n y m :  o n  m o w ą  m i l c z e n i a  

T o c z y  s z c z y t n e  r o z m o w y  z d u c h e m  p r z y r o d z e n i a .

G.

C złow iek stw orzony  je s t  do spo łeczeństw a, ale najczęściej w św ięcie 
spo tykam y tow arzystw a , w  k tó rych  się nic nauczyć n ie m o ż n a ... Nie­
raz  ludzie z najlepszem  sercem  nie m ogą się ustrzedz obm ow y innych, 
a b y  nie ubliżyć dobremu tonowi. Pob łażan ie  z nim się nie zgadza... 
K ażdy  w y staw ia  coś, czem się chce podobać: kobiety piękność, ele­
gan t m odę, autor swój ro z u m , dowcip, i t. p. P różneść  się tu  w  ty ­
s iączn y ch  barw ach  ob jaw ia.

„ W  T ow arzystw ie  —  m ów ił F ryderyk  I I —  ludzie zw ykle nie są 
o tw artem i. Nie jeden  w  domu nudny , ociężały , ponury— w  tow arzy ­
stw ie je s t w eso ły , przyjem ny. Jest to ko rzyścią  tow arzystw . *) Grze­
czność je s t s io stra  rodzona próżności, a jednak  ja k że b y  miło było nie­
raz obcow ać z n am i, gdybyśm y wszędzie zachow ali tę up rzejm ość, 
u łożenie, jak ie  m am y w  tow arzystw ie!

Piętno w ykszta łcen ia, jak ie  na człow ieku dobrane tow arzystw o w y ­
ciska, nadaje  m u ca łą  w artość  w ew n ętrzn ą  i zew nętrzną . Człowiek 
je s t ubogi z n a tu ry , a dopiero przez obcow anie z ludźmi do zam ożno-

*) Artystyczne to czyli racze j  es te tyczne  uw ażan ie  to w arz y s tw a  j e s t  
t bardzo  g łębok ie  i trafne. ( t b z j p .  R edakc ji.)
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ści przychodzi: przezorność i działalność jego sic zaostrza, pomysły 
Sie rozprzestrzeniają. Otwartość i naturalność są  zwykle przyjemno 
i podobają się, w jakiejkowiek przedstawiają sie postaci. Udawamc 
pokazywanie się czyli raczej chęć uchodzenia za to , ozem s,e me jest

— zawsze nieznośnie tiudne.
Czyje serce sobą tylko zajęte, ten niem a wniem  miejscadlai drugich,

dla przyjaźni, dla miłości. Nikt nie ma drogi do wejścia do duszy sa­
moluba, zawartego i zasklepiającego się dumą sztuczną, udaniem: g< y 
tymczasem otwartość, naturalność podaje do tego tysiączne okoliczno­
ści i najdrobniejsze, nic nie znaczące wypadki zawiązują przyjazn a - 
bo stosunki podobne do przyjaźni. Farbow aną, ubarwioną pozorem 
cnotv nicością, nikt ująć serca nie potrafi. Niezgrabnosc miłości wla- 
suei iest zawsze wydatna. Samolub nawet wielkim byc może, ale 111- 
.rdy dobrym przyjacielem. -  Człowiek więcej je s t  stworzony na to , 
aby był dobry, nie— uczony. Nauka i życie uczy byc dobrym i praw ­
d z iw i  uczony, prawdziwie wielki cz ło w iek -je s t dobry. Głupstwo 
nie jest tak bliskie dobroci, jak  się na pozór wydaje: głupi me jest do­
brym, nie może być nim i dla tego dążymy do oświaty, aby byc do­
brami. Nauki s ą  środkiem, dobroć celem życia (światło, ciepło); ale 
i to i owo spływ a w jedną całość uw ażając rzecz ze stanowiska, w kto- 
rem się łączy poezya z religią, działanie zmyśleniem.

Nim się człowiek sam kształcić, wychowywać o własnych silach 
zacznie, już go świat, doświadczenie albo nauką ukształciły po części, 
dały tło życia, myślenia. Miłość i przyjaźń dręczą go lub um ilają ży­
cie żądza sław y trawi, zaszczyty ćmią blaskiem pożyczanym. Nim 
umysł dojrzeje, wiele walk wytrzymać musi. Napojem obcem. my­
ślami i uczuciami, dopiero po niejakim czasie zaczynamy sami przez 
się być ludźmi, zaczynamy rozumieć własne siły i ucliylac zasłonę 
marzeń, co nam przeszkadzała rozpatrzyć się w rzeczywistości zye.a, 
widzić innych i siebie tak jak jesteśm y. Rozum spokojnosc. . szczę­
ścia w sobie szukać każe a słodycz rozlewa się w  duszy przy nowo 

' odkrytych źródłach prawdziwego szczęścia, cnotliwego spokoju duszy. 
Żal nam wtedy lat tak marnie strąconych, ale to odnosimy w zysku, 
że wiemy co w nas złego, co ulepszyć i doskonalić jeszcze pozostaje. 
To nas unosi do ideału, ukrzepia siły, lecz zarazem tgschny zal. rodzi



żeśmy prędzej nie weszli na drogę m ądrośc i.-O d tąd  życie światowe
0 tyle nas tylko obchodzi, o ile niepodobna się usunąć od aktorów gra­
jących tam rolę. Już nas złość lub nierozum ludzi nie zwraca z p ra ­
wej drogi: bo czujemy w sobie siły, o których sami postępować mo­
żemy; bez względu na innych, znajdując w sobie samych potwier­
dzenie, uświęcenie zasad postępowania naszego. Spokój wewnętrzny, 
pojednanie się ze s o b ą - je s t  jedyną prawdziwą szczęśliwością na zie­
mi. l a  szczęśliwość polega na wewnętrznem uczuciu naszej wyższo­
ści, której sobie sami odmówić nie możemy. Nie jest to samohibstwo, 
ale raczej zachęta w trudnej drodze doskonałości. Znać siebie jest to 
przestawać ze sobą i na sobie, wystarczyć sobie.

Przestawać ze sobą jes t to naśladować to, co doskonałe i piękne. 
Świat zewnętrzny nigdy nie przynosi błogości równej tej, jakiej do­
znajemy dopełniając pięknego czynu. Nie mechanicznie, z powodów 
zewnętrznych, ale ze względu na moralną doskonałość dobrze czynić 
powinniśmy i przy każdym dobrym czynie pytać się siebie: jakżem  da­
leko postąpił? Piękno i dobro przybiera wtedy piętno boskie i staje
się religią serca, bo chwalimy Boga w duchu i w prawdzie, w  życiu 
i w czynach.

I izestajemy ze sobą rozbierając nasze krewkości i ułomności, w a- 
dy i głupstwa gdy patrzymy na siebie jak  jesteśm y, nie zaś jak  nam 
się zdaje- l o  przestawanie, ta prawda w  uczuciach jes t hołdem Borni 
jest najpiękniejszym przymiotem duszy i może być pomnażana bez 

końca. M im  byłem ? jakim  jestem ? mam być? N igdy 'jasny obraz 
me przedstawi nam w takiem poznaniu siebie, jeżeli najdobrotliwsza 
Istota nie będzie naszym ideałem. Niech Bóg raczy nam pokazać czy 
serce nasze jest takie, jakie mu pokazujemy.

Przestajemy ze sobą usiłując odzyskać spokojność po dotkliwych 
wypadkach w  życiu. Kiedy nami wichrzą namiętności a uważamy 
na me z pilnością i bacznością, co za słodycz i błogość gdy się od 
nich uwalniamy i duszę nowe nadzieje, nowe szlachetniejsze zajmą . 
uczucia! la  równowaga jes t niby wypływem potęgi nas wspierającej.

1 izestajemy ze sobą, gdy w  samotności zwracamy uczucie i myśl 
u najwyższej Istocie, która z wysokości niebios a raczej z głębi na-
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szej istoty tak w yraźnie  Jo nas przemawia. Przyrodzenie  w cudow ­
nej harmonii, przeznaczenie człowieka, rozum nakoniec, co za  pofe do 
modlitwy ducha!... Nie je s t  to fan tastyczna pobożność, zasadzana n a  
w zdychaniu i załam yw aniu rąk, oczekująca szczególniejszego ob jaw ie ­
nia, natchnienia lub zbadania praw d ukry tych  dla człowieka— n a  w ie ­
ki; ale rozrzewnienie duszy , wzniesienie jej ku temu, co nas  obdarzył 
pochodnią rozumu i dał siły do zbliżenia się ku sobie. Jes t  to religia 
p łynąca  wprost z moralnego usposobienia człowieka.

Przestajem y ze sobą, upraw iając  obszerne pole wiadomości ludz­
kich, p rzyspasab ia jąc  je  dla dobra bliźnich, zgłęb iając  praw idła , w y ­
p ły w a jąc e  z na tu ry  ludzkiej, zgodne z rozumem i uczuciem, obmyśla­
jąc  sposoby zastosow ania  ich w życiu, obm yśla jąc  sr odki skuteczne 
kształcenia  się; badając  praw dę, chociażby najdłużej, znosząc p rz y ­
gody życia spokojnie i rozsądnie; prostując swój sposób myślenia i nisz­
cząc rozmarzenia, przeczulenia, unikając uniesieni zmienności humoru, 
s łow em  wszystkiego co nas fizycznie i moralnie w niemoc w praw ia , 
godność naszego przyrodzenia zmienia, czyni czczem serce  i um y sł  a
samodzielności pozbaw ia.

S am a nauk a  nieuzacnia człowieka. Można hyc  bardzo pospolitym 
człowiekiem, m ając  bardzo wiele wiadomości. Trzeba szlachetności 
um ysłu , która nas czyni dzielnemi. Człowiek uczony  a  nietowarzyski 
upada częstokroć ciężej niż światow y: zostaje  on często w  sprzeczno­
ści ze sobą, bo człowiek nie do samego tylko myślenia stworzony!!

* W y p i s y  te  pe łne  moralnośc i ,  o ży w ion e j  w p ł y w e m  p ierwias tku  s p o ­
ł ec z ne g o  czyli  raczej ob y cz a jo w eg o  t. j .  obycza jowośc i  objawiającej  

się w t o w a r z y s t w ie — rzucają św ia t ło  na s p o s ó b  myślenia Zmarłej  we  

wzg lędz i e  r e l i gi jnym.  Wiara  j e s t  dla niej u święcen i em , zebraniem  
ż y d a  w  jed no  ogn isko ,  pod wielo w ładne  ber ło  praw niezmiennych  

i s t a łych ,  co nam w ż y c i u  j a śn i eć  winny,  niby przewodn ia  gwiazda  

zbawien ia .”—
Redakcya odebrała  t e  U ryw ki  z pamiętnika kob ie ty ,  z  dodatkiem 

który  do łącza ,  j ako objaśnienie  rzucające św ia t ło  na s p o s ó b  my­
ślenia o soby,  w której  pośmier tnych  pismach tak piękne znalazły  

się myś l i ,  myś l i  zwracające  s ię za w sze  ku doskonaleniu s ię moral ­

nemu i obycza jowemu.



P o d a n i a  I ndu  n i e m i e c k i e g o
O

KAROLU W 1 E L K I I .
Oprócz liistoryi pisanej każdy lud ma podania ustne o wielkich czy­
nach i ludziach dawnego czasu. Takie podania środkują między histo- 
ry ą  i poezyą. Treścią ich jest to , co rzeczywiście było; lecz opowia- 
danie przechodząc od pokolenia do pokolenia, od wieku do u ieku czę­
sto nosi na sobie znamię powiastki. Lud nie wie o liistoryi książko­
wej. Wypadki przeszłe nie zdają mu się rzeczą nieruchomą, wykoń­
czoną: bawi 011 się niemi i niby igra dowolnie, zmieniając szczegóły 
opowiadania. H istoryajako nauka, stara się wydatnie określić każdy 
wypadek, oznaczyć jego czas i miejsce — podanie nie troszczy się o 
taką dokładność! W  niem jest prawda innego rodzaju, w  niem poka­
zuje się miłość i nienawiść ludu, jego pojęcia moralne, jego pogląd 
na w łasną starożytność, dzieje. Im mocniej zdarzenie lub człowiek 
zetknęły się z życiem narodu, tern głębiej obrazy ich ry ją  się w  pa­
mięci, tem więcej przechowuje się o nich powieści. Plemię Germanów 
ma wiele prześlicznych podań historycznych, zebranych po części przez 
uczonych, między któremi pierwsze miejsce należy się braciom: Jaku­
bowi i Wilhelmowi Grimm. ')

Zasługi i czyny Karola W. powszechnie są znane: połączył on wjc- 
dno wielkie państwo prawie całą  Europę zachodnią — dał temu pań­
stwu mocne granice (marki) i utrwalił ogolnemi urządzeniami (insty-

*) D eu tsch e  S a g e n ,  h e r a u sg e g e b e n  v. den B r u d e m  Grimm. Berlin, 
1S16.
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łucyami) i prawami -  O d .m il  Saksonuw pogańskich, żyjących na 
północy G a rn a ..i i -  Założył mnóstwo sz k ó t-s to w e m b y t on odnow- 
cą życia umysłowego i społecznego na Zachodzie. — Wiele z tego co 
uczynił znikło; lecz wipcej sic jeszcze zaeliowało. O takich łodzią i 
nic zapominają ludy cale, pamięć icli zachowuje sic w piersiach i po- 

daniach. Oto kilka podań o Karolu Wielkim:

i .  Karol i Dczyderyusz longobardzki.
Gdv Karol W. poszedł wojować Longobardów, na dworze króla ich 

Dezyderyusza znajdował się Oger, szlachetny Frank, który uc.ek 
z ojczyzny przed gniewem Karola. Usłyszawszy o zbliżaniu s.ę w oj­
ska Franków ku Paw ii, Dczyderyusz i Oger weszli na szezjt w .ezy,
7 której można było widzie całą okolicę. W dali pokazywały s.C obo­
zy Franków. Pokrywały one niezmierzone obszary. „Czy tu jest sam 
Karol'?”— zapytał król D ezyderyusz.-„N ie ma go tu -odpow iedział 
Ower. -  Potem pokazały się zastępy zebrane ze wszystkich krańców 
naństwa Niezawodnie Karol idzie z temi wojownikami — powledział 
z n o w u  Dezyderyusz.— „Nie, jeszcze n i e ” — odrzekł Oger. Wtedy zasmu­
cił się król Longobardów i mówił; „Cóż sic znami stan,e,jezcl.zKarolem  
przyjdzie icl, jeszcze wiecć j?” - „ K ie d y  i jak  on przyjdzie? zobaczysz 
a co z nami ł,g .lz ie?-n ie  wiem.” -T y m c z a se m  nowe zblizaly sic tłu­
my. Na zapytanie Dezyderyusza, Oger odpowiadał jak  dawniej; jeszcze 
go nie m a -z a c z e k a j. Nakoi.iec ujrzeli z wieży długie szereg, bisku­
pów, opatów, księży i wiele innego duchowieństwa idącegorazem  
z wojskiem. Dezyderyusz straeit przytomność i zapłakał. „Zcjl/noy 
czemliredzći— mówił d a le j-u k ry j my sic gilzie pod zienueprzed obi,-

f  n nipnryviaciela.”  Wtedy przypomniał sobie Oger da- czem strasznego nieprzyjaciela. /  1 ;  1. . D
wne lepsze lata życia i potęgę Karola , rzekł do Dyzydcrynsza: „Ki ­
dy pola twoje żelazne kłosy pokryją, kiedy rzeki popłyń, na miasto 
żelaznemi lalami -  oczekuj K a ro la -o n  ci sic wtenczas pokaże. Nie 
skończył leszcze, aliści z zachodu i północy ciemne sic podniosły chmu- 
n- i dzień jasny zaćmiły.— Wkrótce potćm nastąpiła zupełna ciemnosc 
i ; X o k a z Sal sic K a ro l.-B y t on oknty w żelazo - N a  głowie m,a 
h ełm  żelazny, n a  rękach żelazne rękaw ice— na szerokiej piersi zelazną
zbroję. W lewej ręce trzymał żelazną kopiję, w prawej miecz; tarcza
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jego była żelazna a nawet koń z koloru żelaznym się zdawał.—  
W ojownicy idący na około Karola i reszta drużyny, była uzbrojona 
tak samo. Zadrżały mory Pawi i. Oger spojrzał na straszne zastępy: 
„Oto jest ten, o którego pytałeś”— wyrzekł do króla Longobardów i bez 

pamięci upadł na ziemię.

2 .  Karol W ie lk i  i W ą ż .

W czasie bytności swojej w  Zurich, Cesarz Karol kazał postawić 
słup i przywiązać do niego dzwon. Od dzwonu ku ziemi spuszczony 
byt sznur. Kiedy Cesarz obiadował, wolno było każdemu przyjść do 
słupa, zadzwonić i żądać sprawiedliwości i sądu. Jednego razu ktoś za­
dzwonił, ale służący wyszedłszy nie widział nikogo przy sznurze. 
Dzwonienie znów śię rozległo. Karol rozkazał służącemu w yjść zno­
wu. W tedy dopiero ujrzał on wielkiego węża, który trzymał w zę­
bach sznur i takim sposobem poruszał dzwon. Przestraszony sługa 
wrócił się 1 doniósł o. tern, co widział. Ani człowiekowi, ani zwierzęciu 
ule chciał Karał odmawiać sprawiedliwości i zbliżył się do tego dziwu. 
W ąż zobaczywszy go z uszanowaniem skłonił głowę i pełzał przed nim 
ku brzegowi jeziora, gdzie pokazał gniazdo swoje. W  niebu siedziała 
ogromna żaba. Karol ich osądził. W ężowi wrócił gniazdo a żabę ka­
zał spalić.— Po kilku dniach wąż znowu przypełzł do samego stołu, 
za którym siedział Cesarz i goście jego , podniósł nakrycie z jednego 
kubka. W  kubek ten wpuścił kamień drogi, który trzymał w  pyszcz­

ku i odszedł.
Później na tein miejscu gdzie było gniazdo węża, Karol W. wybudo­

w ał kościół a kamień darował żonie swojej.

3. »Powrół Karola W. z Węgier.
Karól wyprawił się dla nawrócenia pogan mieszkających w tera­

ź n i e j s z y c h  Węgrzech. Rozstając się z żoną obiecał jej powrócić za lat 
10. Po upływie tego czasu miała uważać go za umarłego i modlić się 
za jego duszę. Dziewięć lat upłynęło —  w państwie nie było ani po­
rządku ani spokojności —  wszędzie pożary i rozboje. Wtedy pano­
wie zebrali się u Królowej i zaczęli ją  prosić, żeby sobie wybrała in­
nego męża, zdolnego obronić państwo. Królowa długo się opierała te-
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mu, ale nakoniec przym uszona ustąp iła  pow szechnym  w ym aganiom  i 
żalom  n a  niedolę państw a. Z n a laz ł się narzeczony bogaty  i po tężny  
król.— Do w esela  trzy dni pozostało,

Jednak Bóg nic dopuścił tego— Anioł uw iadom ił K arola o tern, co 
mu groziło. „Ale jak że  stanę  na  czas?44— rzekł K ról— „pozostaje  tył* 
ko trzy dni a  droga daleka.44— „N ie troszcz się o to44— odrzekł Anioł, 
— „B óg m iłosierny i w szechm ocny. Idź i  kup od tw ego p isarza  jego 
konia, p rz e z  bło ta  i pola zaniesie 011 cię w  jednym  dniu do m iasta  nad 
ftaab . Tam  przenocujesz i nakarm isz konia. Na drugi dzień rano udaj 
się g ó rą  D unaju do P a ssa w y . Tam  raz jeszcze  przenocujesz, W  P a s , 
saw ie zostaw  konia- Gospodarz dom u, w k tórym  się zatrzym asz, m a źreb* 
ca; kup go a ten zaniesie cię trzeciego dnia do rodzinnego k ra ju .44

Karol postąpił podług rozkazu: kupił od swego pisarza konia iw  je* 
dnym  dniu  s ta n ą ł nad R aabą . N a drugi dzień przed zachodem  słońca 
przybył do P a ssa w y . W ieczorem , gdy bydło pow racało  z pola, Karol 
Ujrzał pięknego źrebca, schw ycił go za g rzyw ę i rzekł: „G ospodarzu 
ustąp  mi go —-jutro n a  nim po jadę.44— „N ie44— m ów ił gospodarz— źre* 
biec jeszcze m łody— tyś jeździec nad jego  siły. On cię nie uniesie,44—  
Król zaczą ł znow u prosić, W tedy gospodarz się zgodził, Z kolei sprze* 
dał m u konia, n a  którym  odbył tak d ługą  podróż-

Na drugi dzień rano, król puścił się w  drogę. Pędził nie zatrzym u* 
jąc  się aż do g ran ic  swój sto licy— A kw isgranu. T utaj s ta n ą ł n a  no ­
cleg . W  m ieście by ła  w ielka radość, pieśni i p ląsy . Karol się zapytał: 
„Cóż to znaczy?— Gospodarz odpowiedział mu na  to: „dziś wielkie wese* 
le, n asza  kró low a idzie za  bogatego króla, w ielka będzie uczta. M łodych 
i s ta ry ch — biednyeh i bogatych  częstu ją  jad łem  i napojem .44 Karol rzekł 
na  to: „Z o stan ę  u  ciebie, n i e  potrzebuje w eselnej uczty , Oto m asz zło* 
to, idź i kup mi je ś ć  tylko, żeby w szystkiego było  dosyć.44 Gospodarz 
patrząc  na  pieniądze zdziwił się i pom yślał sobie: fo praw dziw ie w spa* 
n iały  rycerz , j akich jeszcze nie w idziałem .— Przygotow ano bogatą wic* 
cze rzę— Po w ieczerzy Karol idąc spać prosił stróża żeby go obudził 
ja k  tylko w  katedrze dzwonić zaczną, a  za tę u sługę  obiecał m u pier* 
ścień  złoty.

T o m  I Zks z y t  I I ,  4
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Z a  pierwszem uderzeniem d z w o n u , stróż przyszedł do śpiącego 
króla  i obudził go. Karol w sta ł  spiesznie, przywdział ubiór bogaty i pro­
sił gospodarza, ażeby go prowadził. Poszli pospołu na  zamek królew­
s k i ,  lecz bram a zamknięta była  wielkiemi zaporami. —  „Musisz Pan 
w e jść  pod bramę, jeżeli koniecznie chcesz się tam dostać— rzekł gospo- 
d a rz — „M niejsza oto44— odrzekł Król i dostał s ięn a z am ek .  Potem po­
szedł do katedry, usiadł na  w zniesionym tam tronie i położył na kola­
nach  miecz obnażony. A podług starożytnych zw ycza jów  Franków , 
każdy, który siedział na tronie s to jącym  w  katedrze, s taw a ł  się królem- 
W kró tce  przyszedł jeden  ze sług kościelnych. Zobaczyw szy  Karola sie­
dzącego z obnażonym mieczem zląkł się, uwiadomił księdza, że człowiek 
s iw y, nieznajomy siedzi na  tronie i miecz trzym a na  kolanach. Księża 
nie chcieli temu wierzyć, jeden  z nich wziął pochodnię i poszedł śmia­
ło do kościoła. Gdy zobaczył Karola rzucił pochodnię i pobiegł do sa ­
mego biskupa. Biskup kazał dwom księżom w z iąść  świece i udał się, 
z niemi do katedry. Przyszedłszy do Karola bojaźliwie go zapytał. „ P o ­
wiedz kto je s teś?  śmiertelny czy też zm ar tw ychw sta ły  i dla czego u s ia ­
dłeś na tym tronie.44— W tedy  podniósł się siwy nieznajomy i mówił — 
„ T y  mnie znałeś, gdym się n a zy w a ł  Karolem i nie było Monarchy po­
tężniejszego nademnie.44 Przybliżył się do biskupa, aby ten mógł mu się 
przypatrzyć. Biskup od razu go poznał, przywitał radośnie i uściskał. 
Potem zaprowadził go do swego bogatego domu. Uderzono w e  w szy ­
stkie dzwony, goście py tać  się*zaczęli o przyczynę tego dzwonienia. 
Kiedy im powiedziano że wrócił Karol, rozeszli się i każdy pospieszył 
do domu. Lecz biskup prosił Karola żeby zamienił gniew na laskę i 
kochał jak  dawniej Królowę, która mimowolnie przed nim zgrzeszyła. 
Król us łucha ł jego  prośby, przebaczył panom  i żył z Królową ja k  da­
wniej w  miłości i zgodzie.

Wiele innych opowiadań zachowała wdzięczna pamięć o Karolu 
wielkim. Widzimy z-, poprzedzających podań ja k  go sobie w ystaw iała
w yobraźnia  ludu.

*  •

T . G ra u o w & K I.

Sr
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KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Ks. A leks. Dcrouville: O Naśladowaniu Najświętszej Maryi Pan­
ny. Dzieło n a  w z ó r  N aślad ow an ia  Chrystusa  Pana, ze s tosow nem i m o ­
dlitwami. W iln o ,  1840 . str. 3 6 2  i XXXVIII.

Rozbiór k s ią g  religijnej i a sce tyczn e j  treści nie w chodzi w zakres  
Przeglądu Naukowego i dla t e g o ,  nie ch c ą c  przekraczać obrębu p i­
sm a, z o s ta w ia m y  rozbiór tego  p ow a żn eg o  dzieła innym  pism om  c za ­
s o w y m , krytyce podobnych  u tw o r ó w  p o św ięc a ją cy m  s ię .— W e  l n u i c y i  
w y c h o d z ą  książki w  tym rodzaju p e łn e  fantazyi,  urojeń. Jak w  N iem ­
czech  w ielu  u c z o n y c h  doktorów T e o lo g i i ,  nie m a ją c j c h  nic lep szego  
do roboty , puszcza  s ię  n a  p isan ie  k s ią ż e k  do n a b o że ń s tw a  i t. p. dla 
spek ulacj i  k s ięgarsk iej ,  z prostego w y r a c h o w a n ia  *); tak w e  1-rantyi  
od n iejakiego czasu  p isa ć  z a cz ę ły  kob iety— z a p e w n e  ze  sz lach etn ie j ­
sz y m  ce lem , m o że  n a w e t  z  najlepszem i w  św ie c ie  c h ę c ia m i;  ale c z y  
z lep szy m  sk u tk iem ?  Nie . N iebezp ieczna  i niegodna rzecz igrać sy l lo -  
glzmami r o z u m o w e m i , rów nie  jak  urojeniami fantazyi w  dziedzinie 
wiary religijnej rodu n asze g o .  W idz im y to jednak dosyć  c zę s to .  C zas się  
z a s ta n o w ić  nad so b ą  i z a p y ta ć  się: c z y  w s z y s t k o  co  w y c h o d z i  z bar­
w ą  religijną m a  istotne znam iona  w ia r y ,  n a m aszczen ia  rel ig ijnego?—  
Cóż np. w sp ó ln ego  z religią m ieć m oże  w y d a n ie  ks iążki do na b ożeń ­
s t w a  dla s w o je g o  widzi m i się lub dla sp ek u la c j i  k s ięg a rsk ie j? — P r a ­
w d a ,  że  tu w ie le  rze cz y  drukuje się  w c a le  n iew inn ych ,  które zatem z a ­
szkodzić nie m o g ą ,  ale pytanie  c z y  się  n a  co z d a d z ą ,  Czy pom og ą  do 
obudzenia ducha, gdy  są  o w o c e m  sa m o lu b stw a ,  sp ek u la c j i  pieniężnej  
lub indyw idualnych  urojeń!— K siążki religijnej treści o ty le  s ą  w a ż n e ,  
o ile w  n as  budzą uczucia  g łębokie ,  ludzkie; o ile s ię  p r z y c z y n ia ją  do 
obudzenia i zebrania ducha, natchnienia relig ijnego ż y c ia .  Drobne cza­
sem  ok o liczn o śc i ,  m ale  um artwien ia  ż y c ia ,  przy czy n ia ją  s ię  do umo­
cnienia l.artu duszy, do u p ra w y  charakteru i dla tego ła tw o  pojąc  zna­
czenie ć w icz eń  a sc e ty c z n y c h  i w ie lu  praktyk r e l ig i jn y ch ,  które się  
zachow a ły  w życiu  dotąd. Każda jednak forma je s t  w yrazem  treści ,  a

- )  O b .  H i s t o r y ę L iteratury  n iem ieck iej Menela.
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bez niej nic nie znaczy i dla te go np. dziwnie spotykać dziś i coraz 
rzadziej spotykamy książki, w  których czytamy np. te słowa: „gdy 
postrzeżesz wydrukowane imię świętego, pocałuj je pobożnie— obra­
zek każdy staraj się podług możności kwiatami lub czem masz uczci­
wie przyozdobić i t. p.“  Dlatego za naganne uważać trzeba wyda wa* 
nie książek do nabożeństwa przez kobiety i takich w ogólności ludzi* 
którzy osobiste swoje mniemania narzucają ogółowi. W  tym rodzaju 
są np. Manuel de devotion a la Sainte —ł Vierge par Madame la t  om-’ 
tesse de Sem alle, lie  de la Satnte Vierge par Mine Anna— Marie i 
w. i. Zamiast ttómaezenia podobnych książek na język polski, daleko* 
by lepiej by fo, bez porównania korzystniej dla czytelników, tłumaczyć 
powszechnie znane dzieła religijno-historycznej treści: Neandra, Voigta, 
i t. p„ Uznała katolicka Franeya potrzebę tłumaczenia dzieł pisarzy 
niemieckich bezstronnych, jakiemi są np. Neander, Hanke i t. p. Ne* 
ander ceniony jest powszechnie ze swojej bezstronności i je s t ,  rzec 
m ożna, uosobieniem bezstronosci. On w świecie cbrześciańskim wici* 
ką położył zasługę, pisząc dzieło historyczne o Chrystusie, gdy Strauss 
swojem dziełem: Das Lebcn Jesu, i Feuerbach dziełem: Das Wesdn
des Christeulhums niszczyli byt historyczny i znaczenie ehrześciau- 
stwa. ')

Deiouville należy do tuzinkowych pisarzy we Franeyi: głośnemi 
zaś tam są imiona: Genoude, Vabbe Baudeau  i t. p. Genoude uczy* 
mł wielką przysługę literaturze tłumaczeniem Ojców Kościoła (Paryż, 
1843. 9 toino w), tudzież wydaniem starego i nowego Testamentu 
(1838).— Wsnomniee tu także będzie nie od rzeczy o Orsinim i dziele 
w  rodzaju o którym mowa p. n. la Vierge, histoire de laM eredeDieu 
completee par les traditions.d’Orient, les ecrits Peres et les moeurs des 
Hebreux (Paris, 1838)— bo tu się nastręcza wiele do myślenia ludziom 
pobożnym, religijnym i tym sposobem rozwija się myśl obok uczucia, 
rozwija się dusza ludzka harmonijnie w  całości życia.

) Genomie We fran ey i pisał także w rodzaju Neandra, ale j e s t  daleko
nizszy od niego pod każdym względem; Btbliotcqite Chretienrie de
Geriotidć i Historya kościoła chrzęści a ń s k i c g  o Ne a udrą— co za ró­
żnica!
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Mniej dostępne są  dla ogółu pism a teologijne w ło sk ie , a jednak  
w nici. spotkać m ożna zarody wielkich m yśli, harmonię jedności m yśli 
i w iary. W  dziełach np. Ganganellcgo znajduje się wiele myśli głębo­
kich, które rzucają  nie mało św iatła na życie i pokazują, ze co religia 
przedmiotnje i widzi w postaci rzeczy boskich (teologynych), to się 
w tilozofii p r z e d s t a w i a  w rozwoju władz naszych, t. j .  w  rzeczach 

ludzkich (antropoligijnie).

Ateneum, oddz* 5ty, zeszy ł Oty z r. 1845.

Późno do n as  dochodzące dzieła co w ychodzą w W ilnie, są  p rzy­
czyną, że o przeszłorocznych naw et dopiero teraz coś powiedzieć mo­
żna. Tom 6 pisma o którem m ow a, zaw iera po w iększej części prze­
druki daw nych pom ników, t . j .  m ateryały  surowe, gdy dziś koniecznie 
potrzeba przekształcenia ich na drodze m yśli, aby się pokazało znaczenie 
wybitne zapatryw ania się na  przeszłość sam ą. Potrzeba pod B jczy n ą  
i uwolnienie M ak sy ,n ilian a -P ask w ile  z czasów Z ygm unta III— Mowa 
M ikołaja Lasockiego Polaka do Papieża M ikołaja V (1 4 4 2 ) , L isty na- 
koniec Czackiego— oto są  przedruki'surow e pomników starodaw nych. 
N astępują potem W yjątki z Dziennika Ewy Felińskiej, a  następnie dw a 
życiorysy: W iktora Każyńskiego przez .J. ze Sliwina i W alentego W ań­
kowicza p. W . Sm okow skiego, artyku ł, który już  bardzo daw no czy­
taliśmy w  Album W arszaw skiem . Tom 6 kończy korespondeneya, pa­
piery p. Am brożego.— Nie podobna niezauw ażyć braku taktu albo ra­
czej taktu  spekulacyjnego w ydaw cy , k tóry  Dziennik Ewy Felińskiej, 
dalszy ciąg  listów Tadeusza Czackiego i papiery p. Ambrożego w ydru­
kow ał w tórnie 1. z r. 1846. N iezły  to sposób przywiązania czytelni­

ków do pi sm al—  , , .
Ponieważ Ateneum przyszło tak pożno, wiadom ość w ięc o dziełach

w y jść  dopiero m ający ch , jest równie niew czesna, bo ju ż  są  dawno 
w  W arszaw ie niektóre z nich, np. Dzieciątko Jezus p. X. Flolowinsk.ego, 
Trzy lilie, Bigos hultajski i t. p . Midzy innemi w yjść m ają pisma Kra- 
suskiego Mich. Zamek w Czarkozińcach, powieść w 3 tomach.. Miłośni­
cy dziejów dowiedzą się z przyjem nością, że m ają w yjść  dzieje p. W a- 
powskiego, które przypisami objaśnił, poczet rzeczy i osob dodał Mi­

kołaj Malinowski.
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O niektórych Artykułach zawartych wAtheneuin, oddzielnie jeszcze 
wspomnimy. Papiery p. Ambrożego zasługują na  rozbiór a przynaj­
mniej na przegląd bardziej szczegółowy, równie jak  Żyd tułacz , ar- 

J  fykiił w tomie 1 z r. 184G , pełen dziwacznych i niewyrobionych m y­
śli. Dotychczas Kraszewski w  Literaturze naszej przedstawia pod 
względem wyobrażeń filozoficznych zamęt, z którego się prędzej lub 
później coś organicznego rozwinąć powinno.

•Atheiłeiim oddział 6ty, zeszy t 1 z r. 1 8 4 0 .
Zeszyt ten mieści w sobie następujące urywki:
1. Żyd tułacz przez JJ. Kraszewskiego.
2. Św iat zaczarowany średnich wieków przez Ferd: Denis.
3. Dziennik Ewy Felińskiej (ciąg drugi).
4. l izyka rozum iwana. Teorya gorzenia przez J. Płaskoziemskiego.
5. Papiery przez Amborżego (wyciąg drugi) przez Wadę.
6. Dalszy ciąg listów, przez Tadeusza Czackiego.
Ateneum , j a k  wiadomo, je s t  pismem zbiorowem, poświęconem lli- 

stnryi, Filozofii, Literaturze, sztukom it. p., to jest, m a za przedmiot nie­
mal to samo, co Przegląd Nauko.wy. Różnica pism obu pochodzi z roz­
maitego pojmowania rzeczy i dla tego np. Ateneum drukowało surowe 
pomniki przeszłości, mieściło rozprawy czasem dosyć specj alne, nako- 
niec tłumaczenia fiilonczne wybierane niebardzo szczęśliwie, gdy tym ­
czasem Przegląd  usiłuje raczej wnikać w  myśl dziejów, upowszechniać 
pojęcia, do których dziś doszła filozofia i nauki w  szczególności. W pro­
spekcie na r. 1 8 4 6 . Redaktor Atheneum oświadcza się z najszczerszemu 
i nadal chęciami— miło nam wierzyć mu i życzymy pismu jego nadal 
powodzenia najlepszego, bo Kraszewski najzdoiniejsrym jest,  najwię-- 
cej usposobionym do pojmowania praw dy wszechstronnie.

Zdaje się że artykuły specja lne, umieszczone to pod imieniem Ludfi- 
m a W ołyńskiego, to Płaskoziemskiego w yw oła ją  prędzej lub później 
rozbiór kry tycznj’. Właściwie nie odpowiadają one potrzebom pisma 
czasowego, jako  specyalne, ale cóż robić? gdzież dziś drukować ar ty­
kuły  specj alne, kiedy nie mamy ani jednego pisma poświęconego pra- 
wnictwu, matematyce, naukom przyrodzonym i t. p. Z powodu Rysu 
Ilistoryi Filozofii Regla, Kraszewskiego, Redakcj a P. N. odebrała rzecz



-347

o Filozofii w Wiekach średnich , który wkrótce umieści, jako dowód, 
że prace filozoficzne Kraszewskiego nie są  także obojętne dla czytel­
ników, chociaż Kraszewski nie miał, przy najlepszych chęciach swoich, 
czasu do poświęcenia się filozofii i jest dylettantem w tym rodzaju, cze­
go najlepiej dowiódł wyborem do tłumaczenia autora nie mającego ża­
dnej a żadnej wartości pod względem filozoficznym. Podawca artyku­
łu o Filozofii w wiekach średnich może zbyt surowo odzywa, się o 
Kraszewskim, mówiąc, że ten nie ma pojęcia o filozofii, ale zarazem 
usprawiedliwia swoje twierdzenia dowodami, nie rzuca słów  na wiatr, 
a że poważa pracę Kraszewskiego na polu literacko-naukowem i cieszy  
się jego zwrotom do filozofii, dowodem tego była, między innemi, chęć 
posłania rzeczy, o której mowa, do Ateneum: przypadkowe tylko oko­
liczności przeszkodziły temu i rozprawa o llistoryi Filozofii w  wiekach 
średnich, napisana z powodu Rysu. Hist. Filozofii według llegla (Od­
dział 5 , zeszyt 2) w  piśmie naszem umieszczona będzie.

Co do teraźniejszego Zeszytu Athenaeum, w y jąw szy  rozpraw ę o go­
rzeniu, widzimy belletrystykę dosyć zajm ującą, ja k  to się z samego spi­

su przedmiotów pokazuje.
— Rachunkowość handlowa w ważniejszych je j zastosowaniach, 

przez FI. Aleks. Zubelewicza, autora dzieła: „O papierach publicznych.” 
W arszawa, w drukarni Banku Polskiego, 1846 r., str. 3 8 4 , w  8ce.

Uczony Profesor dał się poznać zaszczytnie czytającej powszech­
ności naprzód dziełem waznem p. n. Przewodnik Giełdy, które w  no- 
wem, zupełnie przerobionem wydaniu pokazało się p. n. O papierach 
publicznych w ogólności, ze szczegółowym opisem papierów kra­
jowych , ważniejszych zagranicznych i instylucyj, które na ich han­
del wpływają. Obecnie wydane dzieło p. n. Rachunkowość handlo­
w a ., składa się z kilku różnych części a mianow ic ie :

Rozdział 1 zawiera główniejsze skrócenia i ułatwienia w  rachun­
ku praktycznym używane.-— Rozdział 2 , rachunki ściągające się do 
oznaczenia wartości złota i srebra w  monetach i wyrobach, tudzież 
porównanie monet, zastosowanie reguły mieszaniny do mieszanin sre­
bra lub złota prób różnych. —  R ozdział trzeci, rachunki co do pro­
centu pojedynczego i jego zastosowania— czwarty  rachunki ściąga­
jące się do procentu składanego i jego zastosowań. —  Rozddział 5 ty



348

s tanow i odrębny us tęp  o m iarach  i w agach . —  Rozdział 0, rachunki 

co  do to w aró w —  Oil Rozdziału Igo  zaczyna się rzecz o Wekslach, 
w y ło żo n a  ja s n o  i prosto, dostępnie dla ogółu— Rozdział 8 my, o w y ­
mianie czyli o hand lu  w ek s ló w ;— My, o Arbitrażu;— lo ty , o rachun­

k a c h  b ieżących  a  mianowicie w y jaśn ien ie  m etody u rząd zan ia  i w zo­
r y  rachunków  bieżących. Na końcu j e s t  Dodatek, m ieszczący w  so­
bie rachunki śc iąg a jące  się do zabezpieczeń na  życie, przez Józefa Sło- 
mihskicgo. Autor pisze <str. 3 0 5  w przyp isku) ,  źe dla uzupełnienia 
•dzieła umieścił tę pracę um yśln ie  w  tym  celu p rzy g o to w an ą  a  która 
p raw dziw ie  będzie p o ż y te c z n ą ,  ja k o  pochodząca  od osoby z urzędu, 

p rzy  w łaściw ym  usposobieniu i zam iłowaniu , pośw ięcającej się przed­
m io to w i  sw ojem u.

'Bardziej szczeg ó ło w y  przeg ląd  dzieła p. Zubclew tcza, później R e­
d a k c ja  umieści, aby zapoznać bliżej czytelników7 z przedmiotem p racy  
uczonego P ro fe so ra ,  zas ługu jącego  n a  pow ażan ie  pow szechne  przez 
sw o je  p race  najróżnorodniejsze i teorycznc i p rak tyczne . *)

N O W O Ś C I .
Dotuje się do druku przekład w ażn eg o  i dostępnie, w  sposób za jm u ­

j ą c y  dla ogółu napisanego dzieła: Lecons sur/a Philosophic Chimi- 
quc, professees au College de France  p. M D um as. Bruxelles, 183!). 
Prof. K. Jurkiew icz, k tóry się za ją ł  przekładem tej tak zwanej Filo­
zofii czyli raczej łłis toryi Chemii, czyni p raw d z iw ą  p rzys ługę  dla n a ­
szej literatury  naukow ej. W y ją tk i  z tego dzieła umieszczone będą  w  pi­
śmie naszem  a  w tenczas  nie om ieszkam y wspom nić  je szcze  o duchu 
je g o  i z a s tan o w ić  się, dotknąć całego dzieła, które przedstawia nie 
jedno  pytanie z tak  zwanej filozofii natury7, a zatem m a znaczenie nie 
tylko s p e c ja ln e ,  ale i ogólne; co w łaśnie sp raw ia ,  że  je s t  dosyć upo­
w szechnione między ludźmi lubiącemi m yślić  i zastanaw iać  się nad n a ­
turą . W  tym  względzie porów nać  m ożna  Lekeye Prof. Dumas zdziełem 
Prof. Liebig, którego przekładem p rzys łuży ł  się Literaturze naszej zn a ­
n y  pow szechnie  ze swojej nauki i zas łużony  na  polu literacko nauko- 
weni Prof. Zdzitowiecki.

*) I*- Zubełewicz w ykłada ł dawniej F izykę , Chemią i Technologię; dziś 
w ( . ininazyutn Realnem— Arytmetykę handlową i Jeogratię przemy,  
słowo-handlową. (P rzyp . R ed u kc ji.)


